
W A R S Z A W A .
Środa j|nst#paźa.

Opłata- prenumeracyjaa wy­
nosi: a) w Warszawie rocznie 
rs. 7 k. 20 (złp. 4S); b) kwar­
talnie rs. 1 kop. 80 (złp. 12) 
miesięcznie kop. 60 (złp. 4.) 
Za odnoszenie do domu dopła­
ca sięk. 5 (gr. 10) miesięcz.

Drugie Pół rocze 1859 roku.

' M  lis.
2?a-Hrowiacyi w Królestwie 

^e^j»c9l|^rocznie rs. 12 (złp. 
8 0 )S ^fiA al. rs. 3. (złp. 20), 

taż sama opła- 
o na » o w incy i w Krole- 

•ie, z jadan iem  rs .4 rocznie 
:warta!nie za koperty.

WIADOMOŚCI KRAJOWYCH I ZAGRANICZNYCH.
Ju t ro  Sw. Salomei Panny.  ̂  ̂ j B iuro Redakcji p rzy  ulicy K rakow skie-Przedm ie- | Dziś rano stopni zimna 2, wczoraj w oo l.  ciep. 4
W schód  słońca o g. 7 m. 25.— Zach. o g, 4. m. 4. j ście Nr. 415, wprost kościoła X X .  Karmelitów, j Wysokość wódy na Wiśle stóp 4 cali 2 (prźyb.

—  Z  Petersburga, d. 2 6 paździem . (7 lislop.) — 
P rzez  Dyplom  C f. s a k s k i  z d. 8go w rześnia, N a j m i ł o - 

ś c i w i e j  m ianow any zo sta ł kaw alerem  o rd eru  Św. Anny 
k lassy  1 -e j, z m ieczami nad  orderem , In sp e k to r F ab ry k  
B roni, J e n e ra ł-L e jtn a n t  A ndrzej Ignatiew .

U chw ałą K om ite tu  pp . M inistrów , N a j w y ż e j  zatw ier­
dzoną d. lo g o  w rześnia, postanow iono: O d Żydów, kupców 
le j  gildyi, k tó rzy  na zasadzie  N a j w y ż e j  zatw ierdzonego 
w d. 1 6m m arca r .  b . zdania K ady P aństw a, będą zapisani 
do m iast zew nątrz  obrębu sta łego  ich o sied ien ia , pobierać  
aa  św iadectw a gildyjne nie 5 4 0  rs . ,  jak  postanow iono w 
a rt. 4 8 4  T . V U st. o P o d a t., a zarówno ja k  od kupców 
m iejscowych le j  gildyi innych wyznań.

WIADOMOŚCI KRAJOW E.
—  W yjechali z W arszaw y: T ajny  R adca Senato r T rę - 

bicki do D rezna , i F lig ie l-A d ju tan t J e g o  C e s a r s k i e j  M o ­
ś c i  Pułkow nik G w ardyi Książe Golicyn do P e te rsb u rg a .

Dyrekcya Mennicy W arszawskiej,—  P o daje  do w ia­
domości pp. Ju b ileró w , Z ło tn ików , handlujących drogiem i 
kruszcam i i w ogóle w szelkich osób w W arszaw ie  lub na 
Prowincyi zam ieszkałych, trudn iących  się jak ąko lw iek  czyn­
nością około z ło ta  lub sre b ra , a wyszczególnionych w ogło­
szonym  pod d. 26 grud. ( l  s tyczn ia) 1 853 r. R esk rypcie  
Kom m is. R ząd . Przychodów  i Skarbu , że zapis do k sięg i 
P rob ie rsk ie j w P rob iern i Głównej p rzy  D yrekcyi M ennicy 
W arszaw skie j,rozpoczyna  się z d. 19 listopadam i g ru d n ia ) 
1 8 5 9 r . i trw ać będzie do d. 20 grud . (4  styczn) 1 8 39/ c o r.

Z głaszający  się osobiście lub na piśm ie do zap isu , winni 
okazać posiadane przez  nich kon sen sa  i wnieść p rzep isan ą  
opłatę, a to pod rygorem  a r t.  4 2 N a j w y ż e j  zatw ierdzonej 
U staw y o P rob iern iach  w Królestw-ie.
-  Że zaś na  mocy R esk ry p tu  Kom. R z . P r .  i S karbu  z d. 
26 czerwca (8 lipca) 185 7 r .  N . 7 4 ,7 5 0 , osobom na p ro - 
wincyi zam ieszkałym  dozwolonem je s t  wnieść op łatę  wpi­
sową do m iejscowej k assy  G ubern . lub Pow iatow ej ( jeżeli

im to będzie dogodniej) w tak im  więc ra z ie  powinni p rz y  
zachowaniu powyższych form alności, w m ie jsce  opłaty, n a ­
d esłać  P ro b ie rn i przed  upływem  roku b ieżącego, kwit k a s­
sy m iejscow ej z wniesionej za w pis opłaty.

Aby zaś n ik t niew iadom ością nie tłum aczył się, D yrekcya 
M ennicy uwiadam ia, iż do zapisu  takow ego obowiązani są :

a )  Stosow nie do a r t. 6 U staw y: 1° F ab ry k an ci wyrobów 
ju b ile rsk ich  i złotniczych. 2 °  Fabrykanci z ło ta  i s reb ra  
ciągn iętego , walcowanego i m alarsk iego . 3°  F ab ry k an ci 
k o p ert, instrum entów , ozdód, guzików  i w sze lk ieg o  rodzaju 
przedm iotów , dp k tó rych  złoto lub sreb ro  j e s t  używanem. 
4° F abrykanci wyrobów galw anizow anych, p la te ro w an y ch , 
pozłacanych, posrebrzanych, niem niej szychu i in n y ch  tego  
rodzaju  wyrobów-

b ) Stosownie do a rt. 19 U staw y: 5 °  Oczyszczający z ło ­
to i srebro  lu b 'ta k  zwani sza jd a rze .

c) Stosownie do a rt. 39 U staw y: 6° W szyscy  handlujący 
złotem  i srebrem , tudzież  wyrobam i z tych  m eta li jak o  to: 
U trzym ujący  han d le  ga lan tery jne , ju b ile rsk ie  i z ło tn icze, 
handlujący wyrobam i ze z ło ta i s re b ra  c iągniętego m alar­
sk iego , p laterow anem i, z szychu, zeg arm istrze , optycy, 
handlujący guzikam i, w reszcie hand lu jący  złotem  i srebrem  
zużytem  jakich bądź k sz ta łtów .

W  myśl zaś tego  sam ego a rty k u łu  ustępu  lite ra  b) 
„O soby  należące do k lass  handlujących, a tru d n iące  się 
sp rzedażą z łotych lu b  sreb rnych  sz tabek  i przedm iotów  w 
różnych innych przep isam i dozwolonych ksz ta łtach , obo­
wiązane są  zachowywać p rzep isy  dotyczące stem plow ania 
drogich kruszców , n iem niej zapisyw ać się  we właściwej 
księdze P rob ie rsk ie j tak  ja k  złotnicy i fabrykanci, cho ­
ciażby razem  prow adzili handel innem i tow aram i."

w W arszaw ie, d. 26 paźdz. (7 lis topada) 185 9  r.
D y rek to r A . H ann.

, K aplica N . P an n y  przy  kościele M etropolitalnym  
Sw. J a n a ,  na nowo kosztem  A rcy-b rac tw a L ite rack ieg o  
odnowioną praw ie zupełn ie  z o s ta ła . Ściany powleczono ko ­
lorem  jasnym , k tó ry  pod powloką lak ieru  bardzo dobrze 
naśladuje stiuk lilawy. Odświeżono gustow nie boczne ław ki,

antepedyum  i oczyszczono pozło ty  o łtarza . Obecnie wy 
kończą się restau racya  p rzez budowę nowego organu, k tó ­
ra  poruczoną zo sta ła  p. M iclczarskiem u, znanemu ze zdol­
ności orgarm istrzow i M iędzy innem i tego  rodzaju  p raoa- 
mi, wykonał on ogrom ne organy w kościele KK.  B ernady- 
nów, pow szechnie z głosu przez znawców chwalone.

WIADOMOŚCI ZAGRANICZNE,
A  N G  L  I  A.

Dzienniki angielskie piszą przeciw powroto­
wi Wielkiego xięeia Toskanii. M inister spraw 
zagranicznych gabinetu angielskiego, nigdv nie 
połączy się z F rancyą  dla osiągnięcia tego" celu. 
Straciliby odrazu wszystkich swoich stronników 
w izbie niższej. Lecz ta sprzeczność między dwo­
ma gabinetami przy zasadzie nieinterwencyi, o- 
graniczy s;ę na ich moralnym wpływie na W ło ­
chów w odmiennym kierunku, a W łosi  sami sta­
nowić będą w tej sprawie.

Doktór Smelhourst ów morderca drugiej żony, 
o którym tak wiele pisano, skazany na śmierć 
wyrokiem sądu przysięgłych, otrzymał po długiej 
zwłoce zupełne ułaskawienie królewskie.

Na wschodzie kwestya kanału  Suezkiego, w e­
szła na nową drogę, która ją  może doprowadzić 
do celu. Poseł Thouvenel otrzymał instrukeye w 
tym względzie. Posłowie innych mocarstw, prócz 
Anglii, także obstają za wykonaniem tego p rzed ­
sięwzięcia. (Schle. Ztg.)

A  U  S T  R  Y  A.
P i  sza z W iedn ia  do dziennika Independance 

Belge. Niepodobna przypuścić, żeby A ustrya  ze ­
zwoliła na wszystkie punkta listu Napoleona, 
który ma służyć za podstawę umowom. Jakże  
można wierzyć żeby Mantuę i Peschierę  zrobiono

JEDYNACZEK.
(D alszy ciąg).

K oni nie będziesz kupował, śledzi ani mino- 
gów także, ale zobaczysz znajomych, napijesz 
się wina, możesz pociągnąć w djabełka, lub po- 
umizgać się do jakiego djabełka przybyłego z 
W arszawy... .Co studencie, smaczne rzeczy?

— M am  m undur na sobie, nie będą m ógł k o ­
rzystać*....

—Moja garderoba  na twoje usługi. Dostaniesz 
buty ze sztylpami, czapkę strzelecką i bu rkę  z 
karmazynową podszewką. Je s te ś  zadowolniony? 
Ucieszyłem się myśląc o takim stroju i rzekłem 
jak  Tukaj w balladzie: „Niech tak będzie!*

— A  teraz przegryw ka do jutra. Jan!., kola- 
cya i dwie butelki wina.

— Na kolacyą zgoda; na wino, veto!
— Przepadło  veto z sejmikami; kto nie umie 

pić, nie umie się bić, a kto bić się nie umie, 
można go obrazić bezkarnie, mawiał ś. p. mój 
ojciec. Napijesz się studencie, napijesz, a w mo­
im domu ani prefekt, ani kuzynka nic ci nie 
zrobią.

— Umiesz śpiewać?
— Nie mam głosu.
— Przecież ja  koncertu dawać nie chcę, m o­

żesz akompaniować fałszywie nawet, byleby g ło ­
śno a ochoczo, tylko pytam s:ę czy umiesz p io ­
sneczki!

— Nie umiem.
— Toś student!., słuchaj i ucz się!
Zaczął potem śpiewać rozmaite kawałki łiu- 

morystyczno-romansowe, -wydoiliśmy powoli oby­

dwie buteleczki, a podobno i jakąś  połów-kę do 
poduszki i o l l e j  spaliśmy ja k  zabici.

P rzebudziłem  się o godzinie 6 rano, i zasta­
łem ju ą  cały garn itu r  ubrania cywilnego, a m un­
dur mój został schowany na wszelki przypadek, 
ażebym się nie rozmyślił.

Wyjechaliśmy z domu po kawie, i bigosie, 
konno, a za nami służący, także wierzchem, któ- 
p rzy  tej okoliczności dostał od W ład k a  dla po­
kazania się. stary kapelusz i krochmalny półko- 
szulek.

Gdyśmy wjechali do^miasta, zapełnione już  było 
obywatelami i kupcami, wśród których kręcili się 
dziady, kokietki, faktorzy, muzykanci, piernika- 
rze , żydzi z książkami i t. d. Co krok widać 
było^ napis: Traktyernia, Restauracya, Sk ład  u- 
biorów mezkich z Warszawy, F u tra ,  Narzędzia 
Optyczne, lub wychylona przez okno wyróżowa- 
na głowa kobiety, s łuży ły_ za  szyld. Wszędzie 
słychać było odgłos muzyki, a do ogólnego chó­
ru  melodyi nie mało przyczyniała się orkiestra 
Siwka Chwata, dyrektora  towarzystwa" muzykal­
nego z R adom ia , słynnego na dwie gubernije i 
grywającego zawsze w ,tea trze .

Dzień zbiegł nam szybko. W ieczorem byliśmy 
na Tułaczu, potem za kulisami, potem do stan- 
cyjki W ładka przyszło kilku młodych i popija­
jąc  śpiewaliśmy do rana z akompaniamentem na­
wet damskich głosów.

Dla mnie było to pierwsze pole, ale obfite w 
plony. W ino  i wdzięki, podwójnie zawróciły mi 
w głowie, szalałem szczerze i nazajutrz obudzi­
łem się blady, słaby, ale ochoczo przypominają­
cy sobie wrażenia- wczorajsze.

W ład ek  w karty  nie gra ł  i nic nie kupował; 
więc koło południa w yruszyliśm y, do domu p ró ­
bując wybić klin k linem ,, to je s t  na ból. głowy od 
węgrzyna, lecząc  się węgierskiem, ale wytrawnem.

N a trzeci dzień wróciłem do domu, przebrany 
znowu w mundur, k tóry pierwszy raz dopiero

nie podobał mi się jak  najzupełniej. K uzynka  
zaczęła lamentować żem zmizerniał, dąsała s ię n a  
pana W ładysław a obiecując przy pierwszej spo­
sobności zrobić mu wymówkę za jego nietakto­
wne postępowanie; gniewy jednak nie trwały d łu ­
go, a cały dom otrzymał rozkaz, aby nic nie 
wspominać przed ojcem o mojej trzydniowej nie­
obecności.

Ojciec powrócił po upływie tygodnia, ale nie 
bronił mi wyjazdu raz na tydzień do W ładka, 
jako do kolegi szkolnego, a W ład ek  zawsze był 
gościnnym i chciał mnie przekonać, że młody 
dziedzip to nie student; może pić co dzień. P ó ­
źno wracałem do domu, ojciec spał już ,  nie mógł 
więc dostrzedz moich rnmieńców nie natura l­
nych, kuzyneczka tylko groziła mi zawsze palu­
szkiem, który ja  całowałem na zgodę, przyobie­
cując poprawę.

Wakacye skończyły się prędko. P o  powrocie 
do gimnazyum, książka nudziła mnie niemiłosier­
nie, bo inne myśli wirowały już  po mojej głowie, 
ale wiedziałem że siedem klass skończyć muszę, 
i rad  nie rad, wybiłem sobie z pamięci, chociaż 
nie zupełnie, zabawy wiejskie.

W  kilka miesięcy po tem , um arł doktor, cz ło ­
wiek bardzo zacny i prawy. P 0d wpływem sil­
nego wrażenia ,_ napisałem jego nekrolog i po­
słałem go  ̂do jednej z poważniejszych gazet 
Warszawskich. Nekrolog ten wydrukowano w 
przeciągu dni sześciu, a pod nim mój podpis: 
całe imie i nazwisko! Kobiety  unosiły się nad 
świeżością stylu i doborem wyrażeń, professor 
języka polskiego dał mi celujący na kwartał, a 
ja  o mało nie oszalałem z radości. Idąc  spać, 
położyłem gazetę pod poduszkę, a ile rńzy o b u ­
dziłem się w nocy, zapalałem świecę, p rzypa try ­
wałem się literom i nic dowierzając jeszcze czy 
to' sen czy jawa, szczypałem się w rękę, aby o- 
ckńąć się gdyby to snem być miało.

Po  każdej próbie takiej, wołałem w uniesieniu:



fortecami związkowemi? G dyby zależały od w ła­
dzy centralnej rezydującej w Rzymie, mógłby zda­
rzyć aię wypadek że A ustrya  musiałaby przeciw 
tym  fortecom wznosić nowe.

G azeta  M odeńska ogłosiła pismo księcia Mo- 
deńskiego, znalezione w jego papierach, w którym 
xiąże ten proponował utworzenie związku au- 
stryacko-włoskiego. (Patrie,)

F  R  A  N €  Y  A.
Talon, 7 listopada. Przygotowania do wypra­

wy przeciw Chinom zawieszone na chwilę, zno­
wu posuwają się z pośpiechem i ju ż  są ostatecznie 
oznaczone. Pu łk i  101 i 102 piechoty liniowej, o- 
trzymały rozkaz, żeby były gotowe do żeglugi. 
Ponieważ to są pułki nowo utworzone, przeto 
można było wcielić do nich oficerów i żołnierzy, 
k tó rzy  chcieli należeć do wyprawy. Ci ochotni­
cy będą mogli po ukończeniu wojny powrócić do 
swoich pułków, a te dwa pułki nadliczbowe 
utworzone podczas wojny we Włoszech, po tern 
zwinięte zostaną.

Anglicy dostarczą 6000 żołnierzy europejskich, 
6000 żołnierzy indyjskich, Francuzi pułki 101 i 102, 
cztery baterye artylleryi, 2 kompanie inżynierów, 
1 lekką pociągową, oddział 500 marynarzy, co 
wszystko czyni 8400 ludzi. Cały więc korpus mieć 
będzie 20,000 ludzi. Oprócz statków do przewozu 
wojska, posyłają żaglowy okręt Duperre, żeby 
służył za magazyn i szpital pływający.  ̂Ofice­
rowie i żołnierze otrzymują znaczne powiększe­
nie żołdu, 12 fr. dla wyższych, 9 ir. dla n iż­
szych stopni oficerów, a dla pod-oficerów po 4 
fr. 50 cent. dziennie. Dla żołnierzy tyle ile 
biorą w Paryżu, i jeszcze 1Q centymmów. 
Oprócz tego gratyfikacyą przed wyprawą, trzeciej 
części żołdu wyrównywającą.

W Ł O C H Y .

„Skoro praw da poznaną zostanie — powiada 
Independence, kończąc długi artykuł o organiza- 
cyi Włoch środkowych—rządy E uropy  przeko­
nają się, że W łochy  nie mogą być uorganizowa- 
ne inaczej, jak  tylko na podstawach życzeń obja­
wionych przez ludność.

„Kongres którego zebrania się oczekujemy, bę­
dzie jednym  z najuroczystszych faktów naszej 
historyi, gdyż po raz pierwszy E u ro p a  ob rado ­
wać będzie nad losami ludów włoskich, a S a r ­
dynia i rząd  K ró la  wystąpią na tym aeropagu, 
jako przedstawiciele słuszności i praw W ło ch .“

R ada  miejska miasta Rimini, złożyła nas tępu­
jącą  reklamacyę: „Czytając N. 24 dziennisa Catto- 
lica, doświadczyliśmy uczucia oburzenia, wywo­
łanego artykułem odnoszącym się do naszych 
prowincyi, a mianowicie zaś do miasta Rimini. 
W  artykule tym znajduje się tyle niedorzecznych 
potwarzy, że ę u m i e n i ^ ^ ą s z ^ ^ a ń ^ a k a ^ i l j e ^ ą ń ń

gdzie tylko pisma polskie wychodzą, wiedzieć 
b ędą  że ja  p iszę '. . .  Ojciec cieszył się takie , dał 
mi 100 złołych za to, i wbijał mnie w dumę, że 
z czasem mogę zostać sławnym literatem. D um a 
opanowała mnie, ale miałem za nią odpokutować 
krwawo.

O d  dnia tego, marzyłem że jestem gienju- 
szem, że za chwilę srebrzyste wystrzelą z mych 
boków skrzydła, na których wzniosę się jak 
orzeł nad orły i słońca, myślą rozbiję wieki i 
stanę na wieków szczycie, spojrzę w ich gruzy, 
wskrzeszę co warto życia, stworzę co uznam 
godnem stworzenia.

O! nie tak przystępuje do ołtarza ten, któremu 
dano być prawdziwym kapłanem; duch jego na 
skrzydłach pokory wznosi się do Najwyższego 
Ideału , a miłość kładzie w usta  jego słowa p ro­
rocze.

II .

K ażdy prawie poeta ma swój ideał, k tóry o- 
piewa więc i mnie zachciało się szukać ideału. 
Miasto nasze obfitowało w piękności, bywałem 
często w7 towarzystwach, ale żadna kobieta nie 
w yw arła  jeszcze na mnie silnego wrażenia.

Raz, gdym wyszedł za miasto na przechadzkę, 
u jrzałem  dwie damy powracające z cmentarza. 
J e d n a  z nich mogła mieć około lat 30-tu, była 
brunetą  i posiadała dosyć pretensyi do wdzięków; 
druga  "blondyna, najwyżej ośmnastoletnia, z białą 
lekkim rumieńcem ozdobioną twarzyczką, duże- 
mi szafirowemi oczami, uśmiechem pełnym sło­
dyczy, lekkością i gracyą w każdem poruszeniu, 
silne na mnie zrobiła wrażenie.

Brunetę  znałem, blondynki nie widziałem j e ­
szcze nigdy, szedłem więc krok w krok za nie­
mi, a gdy weszły do jednego z domów na małem 
przedmieściu, otoczonego drzewami i zabudow a­
niami gospodarskiemi, wyglądającego na mały 
folwarczek wiejski, dowiedziałem się od stróża,

reprezentantom municypalności, zaprzeczy ć im 
jak  najśpieszniej.

N aprzód  nie jes t  prawdą, jakoby wojska nasze- 
chciały kwaterować w miejscach jedynie chwale B o ­
żej poświęconych. Lecz  konieczność wymagała, a- 
żeby municypalność, rozporządziwszy wszystkiemi 
miejscami publicznemi i prywatnemi dla ulokowa­
nia wojska, pomimo swojej woli zajęła w tym 
celu i kościoły. Odniósłszy się też do biskupa, 
otrzym ała od niego pozwolenie zajęcia trzech 
kościołów, jak  to tysiąc razy miało miejsce w 
czasie przechodu i kwaterunku wojsk papiezkich 
i austryackich, i j a k  to dziś ma miejsce w r o z ­
maitych miastach państwa kościelnego, m ianowi­
cie zaś w Pezaro .

Dalej wypada powiedzieć, że oskarżenia o 
świętokradztwa i profanacye wymierzone przeciw ­
ko naszym wojskom na n iczem  nie są uzasa­
dnione. W szyscy nie dający się zaślepiać duchem ' 
stronnictwa, przekonają się łatwo jeżeli zechcą, 
że w kościołach zajętych, jak  to wyżej powie­
dzieliśmy, usunięto naprzód święte ozdoby i 
wszystko co może być użytem do świętych o- 
brzędów, i że przeniesiono Najświętsze S a k ra ­
mentu z cereraoniją i czcią zwyczajną.

W ład za  municypalna i szanowni proboszcze 
nie zaniedbali niczego, coby należało zrobić w 
tym względzie, gdyż działając inaczej, nie odpo­
wiedzieliby przyjętym na siebie obowiązkom.

Powiemy nakoniec, źe podczas pobytu wojsk, 
porządek i spokojność publiczna ani na chwilę 
naruszone nie zostały, że święte obrzędy i p u ­
bliczne przechadzki nigdy przerwanemi nie były 
tak wewnątrz j a k  i na przedmieściach, że w no­
cnej nawet porze, osoby wszystkich stanów płci 
obojej, mogą bezpiecznie chodzić po wszystkich 
dzielnicach miasta z zupełnem bezpieczeństwem, 
gdyż dotąd nikt najmniejszej ze strony wojska 
nie doświadczył przykrości."

Dzienniki angielskie, które najsilniej występo­
wały przeciwko wyprawie hiszpańskiej, obecnie 
zwinęły chorągiewkę i na  inną nutę śpiewać z a ­
czynają. Times pomiędzy innemi w najpocie- 
szniejszy do tego zabiera się sposób: „Jed y n ą  
niedogodnością, powiada, ja k a  dla nas wyniknie 
z tej wyprawy, będzie przerw a w dostawie w o­
łów do G ibraltaru . Nawet we F rancyi,  można 
wytłumaczyć zły humor Anglika, k tóry widzi 
się zagrożonym brakiem roastbeefu . Szczęściem 
że T angier  nie jes t  jedynym portem, w którym do­
stać można w ołów .' W" rzeczz samej pojmujemy 
wszyscy całe niezadowolenie Anglika, pozbawio­
nego roast beefu i współubolewamy nad jego nie­
szczęściem. Lecz  czyż ta ważna nader okoliczność, 
ma wpłynąć na powstrzymanie H iszpanii  od p o ­
mszczenia swego honoru?

Ze kwestya roast-beefu ma dla Anglików cha-

że blondynka je s t  to panna A nna Wojska, córka 
wdowy po Naczelniku Powiatu, właścicielki tego 
ustronia; że przed  kilku dniami dopiero pow ró­
ciła z W arszaw y, gdzie była na pensyi u  pani 
K onrad i i że jest  głodkiem jak  anioł s tw orze­
niem.

W ieczorem  tegoż dnia. chodziłem ju ż  pod o- 
knami pani Wojskiej i widziałem z ulicy gdy 
wniesiono świecę do pokoju, jak  A nna rysowała 
przy stoliku jakiś desenik, nucąc przy robocie; 
jak  potem siadła przy fortepjanie, przerzucała 
nuty, a nie mogąc widać znaleść na ten raz  nic, 
coby harmonizowało z jej usposobieniem, zagra­
ła  dumkę i wyśpieweła ją  smętnym, ale pełnym 
dźwięku głosem.

G dym  pa trzy ł na nią w zachwyceniu, jakaś 
kobieta, zapewne służąca, zbliżyła się do okna i 
zapuściła roletę. S traciłem A nnę z przed  oczu i 
cały świat mi posmutniał, a p rzed  chwilą zdawał 
mi się tak  jasny, jak  gwiazdka co świeciła nad 
moją głową.

„ O n a  je s t  moim ideałem! zawołałem w uniesie­
niu; czuję że kocham ją, że nic mnie nie w strzy­
m a od zrobienia jej tego wyznania. A le jakim  
sposobem powiedzieć jej o tern? Na ulicy zacze­
piać nie wypada, list matka przejąć może, jestem 
studentem, nazywają mnie dzieckiem, a ją  panną 
dorosłą, żaden romans nie wskazuje na to spo­
sobu?

Przeszed łem  kilkadziesiąt kroków w zamyśle­
niu, zmierzające ku  domowi, gdy wtm usłysza­
łem wołanie:

— J a k  się masz Adolfie?
— J a k  się masz Walery! odpowiedziałem w i­

tając mojego przyjaciela, który przed  miesiącem 
skończył szkoły. —  W  samą porę cię spotykam; 
musisz byc moim doradzcą; zakochałem się sza­
lenie, nie wiem jakim sposobem dać to poznać 
pannie, ale pójdź ze mną, na rogu ulicy je s t  cu ­
kiernia i osobny pokoik dla uczniów, gdzie nie

rak te r  polityczny, nic przeciw temu mówić nie 
możemy: niepodobna jednak  ażeby przybrała  W
sprawach europejskich zbyt wielkie rozmiary. 
Szczęściem wszystko dziś załatwionem zostało; 
przekonano się że woły po trzebne dla Gibralta­
ru  mogą być i w innych jeszcze portach oprócz 
T ang ieru  zakupowane i dla tego p rassa  angiel­
sk a 'co fn ę ła  swoje veto. H iszpania  może dokonać 
wyprawy. Times oświadcza że się na  nią już 
więcej złem okiem nie zapatruje, ale kosztować 
ona będzie bardzo wiele i kilka nieurodzajnych 
akrów ziemi otaczających Ceutę, zapłacone dro­
żej zostaną, jak  podobny kawał ziemi najlepszej 
wewnątrz Londynu. Zdaje nam się wszakże że i 
T imesowi nie tak dalece obojętną jes t  ta  sprawa 
chociaż stara  się k rew  zimną zachować.

Okólnik francuzkiego ministra spraw zagrani­
cznych, je s t  powodem licznych uwag dzienni­
karskich. K ażdy  dziennik tłóm aczy je  sobie, sto- ! 
wnie do swoich widoków i życzeń

Wyrażenie zawarte w traktacie zurichskim, po­
wtórzone jes t  w okólniku ministra, że prawa 
książąt są zastrzeżone, a o ich przywróceniu i 
organizacyi związku włoskiego, wyrzeknie kon- ' 
gres złożony z mocarstw które podpisały ogólny , 
akt traktatu  wiedeńskiego, z 1815 r. do których 
p rzyłączy się Rzym, Neapol i Sardynia.

Będzie  to więc kongres z ośmiu a może i jede­
nastu mocarstw złożony, jeżeli jak  się zdaje, H i­
szpania, Portugalia  i Szwecya, także zawezwane 
zostaną. W szystkich  uderza różnica między pro- 
grammatem kongresu wyłożonym prz^z hrabiego 
Walewskiego, a tym jak i lord  Russel, a po nim 
sir Cornval Lewis rozwinęli. Sądzą  że trudno i 
będzie skłonić gabinet londyński, do przyjęcia 
zasad kongressu takich, jakie są wyrażone w o- 
kólniku hr. W alewskiego i zachodzi związek mię­
dzy tym okólnikiem i odmówieniem księcia Ca- 
rignan. Zdawało się że naczelnicy zgromadzeń 
państw włoskich, zasięgnęli przed wyborem księ­
cia, zdania króla sardyńskiego i Napoleona. Coż 
potem zaszło i zmieniło postać rzeczy?

Mówią o depeszach odebranych z R z y m u ,
0 protestacyi Austryi,  k tóra  uważałaby regencyę 
księcia Carignan, za powód do wznowienia wojny- 
Cokolwiekbądź, okazuje się, że gabinety francu- 
zki i sardyński, chcą przy  poddaniu kwestyi 
W łoch środkowych pod  decyzyą kongresu, uni- , 
kac wszelkiego nowego zawikłania. Nic więc , 
nie pozostaje W łochom , jak  wytrwać w jedności j
1 mocy, która  im zjednała sympatyą Europy- i 
K ongres  wkrótce się otworzy, a jego postanowię- 5 
nia, rozwiążą ostatecznie tę sprawę. j

D ziennik  Patr ie  sądzi, że okólnik ministra t 
spraw zagranicznych, dobrze będzie przyjęty ( 
przez W łochów i tak mowi:— — —■ — ——— — i»
puszczą nikogo obcego, tam bespiecznie poga- 
wędzim ze sobą.

W eszliśm y do owego brudnego, tajemniczego, | 
studenckiego pokoju i kazałem podać butelkę 
wina. W ypiliśmy po jednym  kieliszku, gdy drzwi 
uchyliły się powoli i weszła dobrze znajoma nam y 
żydówka L inda , która  w czasie pauzy sprzeda-  ̂
wała studentom ciastka, od lat już  12.stu, oraz 
zajmowała się kupowaniem starzyzny.

— J a k  się masz stara, co tu  porabiasz?— z a ­
wołałem. <]

,,Ny, dowiedziałam się od kupczyka, że wiel­
możne państwo, pańskie dzieci siedzą tutej, i 
przyszłam  prosić żeby państwo odemnie kupili  ̂
ciastek albo karmelków, bo wzięłam na ju tro  ca-  ̂
ły prze tak  świeżutkich4*, 0

— Po cóż mamy brać od ciebie kiedy jesteśmy o 
w cukierni? i]

„ W s z a k  j a  z tąd  wszystko biorę, i pO jednej 2 
cenie sprzedaję, a mnie odstępują  6 groszy na j 
złotym; dobrze że państwo dadzą co zarobić bie­
dnej żydówce** i podniosła  bibułę p r z y k r y w a j ą ­
cą ciastka na przetaku. _ t]

D la  pozbycia się jej wziąłem kilka cukierków 
nowej fabrykacyi.—Spróbowałem i rzekłem: nie ;
dobre, czuć w nich mąkę ale nie cukier! ^

„Aj! waj!... co to za pański gust!..- to samo  ̂
powiedziała panna A nna  W ojska, co wróciła z y 
W arszaw y, bo j a  tam kupowałam starzyznę i na­
mówiłam ją  na cukierki. ęj

— W ięc  znasz ją?—zawołałem.
„C o  n i e  mam znać? p r z e z e m n i e  cały dom by 

tam wyniósł**. ,
— Słuchaj!—rzekłem, -to nędzny zarobek na ^ 

ciastkach, możesz mieć ładnego szczupaka na 
szabas i jeszcze okroi ci się kilka złotych, jeżeli L 
podejmiesz się jednej rzeczy.^  ̂ >

Oczy ż y d ó w k i  zaświeciły się ja k  u kota. „Ny! cj 
co to takiego?*1 spyta skwapliwie.

— Odniesiesz list pannie Annie?



3 -

„F ran cy a  dokonywa dyplom acyą, co zaczęła o- 
''ężem i nie przestaje dążyć do zupełnej niepo­
dległości półw yspu. Z asada  nieinterw encyi z a ­
prowadzona w przedugodnej umowie w 'V illafran- 
Ca, przynosi owoce. W łochy  są. i pozostaną pana­
mi swoich losów. A ni jeden  obcy żołnierz nie 
^ejdzie do księstw . T rzy  fortece które były 
‘Ofpocztą austryacką we W łoszech , są nazawsze 
°puszczone przez cesarza F ran c iszk a  Józefa . P rz y ­
wrócenie T oskanii, jedyne o którego im ieniu 
Wspominał hr. W alew ski, stawione je s t jako  desi­
deratum polityki francuzkiej. Z asługuje także na 
U.W ag ę , że pełnom ocnicy w Zurich  uznali n ieu- 
chronną potrzebę kongressu, nie przyw łaszczając 
8pbie żadnego praw a, k tórem uby E u ro p a  sprze- 
Clwiać się mogła.

Niech więc kongress dokończy co konferencye 
^  Zurich tak dobrze rozpoczęły.
, G azety angielski uw ażały w ybór księcia Ca- 

rignan jako nowy krok na drodze faktów doko­
nanych, które W łosi chcą stawić przeciw  posta ­
nowieniom kongresu . S ądzę naw et że to je s t 
Spow iedź na list cesarza  Napoleona nie dawno 
g łoszony . (NorćL.)

3?  IN  V  C  A .  
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OSTATNIE WIADOMOŚCI.
Marsylia 19 listopada. W iadom ośai z K onstan- 

| tyaopola z 2 - go listopada donoszą że musi n a .
8tąpi<; nowa zm iana m inistrów, bo m iędzy M ehe- 

. tretem K ip risli paszą a F u a d  paszą i R iza pa- 
ciągła je s t niezgoda. W . W ezyr uzyskał da- 

^ W ą n ie  życia dwom naczelnikom  spisku, k tórych 
• c* dwaj m inistrow ie na śmierć skazali.
I Ciągle myślą^ o ratow aniu  skarbu . P odatk i z 

to60 r. na przód  wybrano i wydano; wojsko je s t 
?'e p ła tn e  i żyje z rabunku  i tu łactw a po kraju. 
. uad i R iza  ciągle sprzeciw iają się w szelkim  re- 
l°rmom.

In te resa  handlow e w M arsylii bardzo  się oży- 
dy. W iele okrętów  kupieckich w yruszyć ma do 

U ległych stron świata. (N ord .)
Ihryn  13 listopada. W ieści o zm ianie ministe- 

fyum w skutku w yboru księcia C arrignan na re- 
j^ńta W łoch  środkow ych nie sp raw dziły |się . B y- 
,a Wielka rad a  m inistrów  na k tórą  wezwano kil— 
11 znakom itych mężów stanu.
. Berlin 13 listopada. Sejm niem iecki odbył po- 

s'edzenie, na którym  zajm ow ał się kw estyą Her- 
?etlkaselską, i odesła ł rzecz całą pod rozbiór 
^Otnissyi, K sięstw a saskie, O ldenburg  i cztery  
Piasta wolne oświadczyły się razem  z Prussam i 
2a przywróceniem  ustaw y z d. 1832. K ilka państw  
^niejszych przy łączyło  się do przeciwnego zda- 

A ustry i, i są za utrzym aniem  teraźniejszej 
llstawy, wielu nie dało jeszcze zdania swojego. 
^ _________________________ (Indep. Belg.)

Z tego cośmy w poprzedzającym  paragrafie 
napisali, okazuje się, w obecnym i przyszłym  
stanie społecznym  stosunków  naszych, po trzeba 
ukształcenia um ysłowego i moralnego, tak  z a ­
stosow anego do stanu robotnika, żeby pracow ał 
chętnie i uznaw ał korzyści pracy swojej. T rzeba  
także pewnego^ stopnia dobrego bytu, żeby fizy­
czne rozwinięcie s ił, czyniło tę pracę większą, a 
tem  samem zyskow niejszą. Sm utne je s t po ło ­
żenie społeczności tam, gdzie dopiero głód i o- 
statnia nędza napędza do pracy: taki obraz p rzed ­
staw ia nam p ro le taryat angielski i irlandzki. 
W  kraju  rolniczym  i nie przeludnionym , do t a ­
kiego stanu nic przyjdzie. U siłow ania nasze do 
tego zw rocie powinniśmy, żeby włościanie i ro ­
botnicy nasi, doszli do tego bytu, jak i w Niem ­
czech, a głownie w Saksonii zajmuje i pociesza 
każdego przyjaciela ludzkości. Tam  zamiłowanie 
p racy  łączy się z łagodnością obyczajów i mo­
ralno-religijnym  ukształeeniem , a to nawzajem 
do pilnej nie przym usow ej pracy  podnieca.

P racę  w społeczeństw ie dzielim y na dw a ro ­
dzaje, produkcyjny i nie prodnkcyjny; uważam y 
to rozróżnienie, pod względem publicznej, nie 
zaś indiw idualnej korzyści, bo każda p raca  przy­
nosi korzyść pracującem u, chociaż nie zaw sze ko­
rzystna je s t ogółowi.

D o pierw szego rzędu należy praca rolnicza i 
rękodzielna: jed n a  bowiem wydobywa z ziemi 
nowe płody, d ruga  przerab iając  je , w yższą im 
w artość nadaje. D o niej policzyć trzeba  pracę 
tych, którzy p roduk ta  zbywające w jednem  m iej­
scu przew ożą tam, gdzie ich potrzeba; bez tego 
wszelkie prace^ rolnicze i rękodzielne, ograni­
czone na miejscowej konsum cy i, zrządziłyby  
nie tylko stagnacyą, ale naw et upadek  rolni- 
ctwa i rękodzielni. T rzec ią  z kolei je s t praca 
handlowa.  ̂ W niej ju ż  napotykam y zatrudnienie, 
które, zam iast korzyści, szkodliwe je s t społeczno­
ści i do p racy  nieprodukcyjnej należy. Takim  
je s t w pewnym względzie przekupniarstw o i fa- 
ktorstw o. Jeże li t e n  r o d z a j  zatrudnienia p rz e ­
wyższy potrzebę kraju, w tedy zam iast do dopom a­
gania do rozwoju handlu , a tem samem do roz­
woju rolnictw a i rękodzieł, staje się jego  szkodą.

ysysa bowiem z niego cześć zysków, a samo 
nic m u za to nie przynosi i o tyle istnieje a nawet 
bogaci s ię , o ile innego zuboży. Lecz najczęściej 
tem szkodzi, że odw odząc od samodzielnego dz ia ­
łan ia  ro ln ika i fabrykanta, którem u nibyto ma u- 
łatw iać odbyt jego produktów , z rządza  obniżenie 
cen, na w łasną korzyść. A  jednakże te  korzyści 

^zajTew niają dobrego bytu i ledwo do utrzy-
„O d  kogo?11
—  Odemnie!
L inda  spojrzała się znacząco na lY alerego.
—^N ie obawiaj się, to mój przyjaciel.
,,K iedy  tak -to  dobrze, bo tam ten paniczyk by- 

|^ a  u pani W ojskiej, co praw da, bałam  się żeby 
nie pow iedział14.

'— A  przyniesiesz odpis?
i,Poproszę panny11.

, 7~ A le trzeba  zręcznie, żeby m atka nie w ie­
w a ła .

„O d  czego rozum !11 
i — P o sła łem  żydów kę po papier listow y i ko- 

Psrtę, a potem  napisałem  zaraz w cukierni list 
l*ełen ognia, którego nie um iałbym  pow tórzyć i 
trzym ałem  od niej przyrzeczenie, że nazaju trz,

godzinie 12-tej, gdy będę w ychodził ze szkół, 
'Ostanę odpowiedź, W alery  zaś da ł mi słowo że 
Echowa tajemnicę — i pożyczył odem nie pięć 

H l i .  r  *
O godzinie dziesiątej wróciłem  do domu.
— G dzieś był tak  długo?— zapytała  mnie cio- 

l«a.
, — G dzie? powtórzyłem  — w Niebie, w Raju,
1 widziałem id ea ł.—Nie zrozum ie mnie ciotka, nie 
fojmie, bo ja  sam nie wiem co się dzieje ze 
^ną, ale niechaj ciotka pójdzie ze mną do b a ­
wialnego pokoju, to ciotce powiem tajemnicę.

W yraz tajemnica, o tw orzył śpiące oczy mojej 
'totki, — Pójdźmy! pójdźmy! zaw ołała biegnąc 
Awapliwie, a potem przym knąw szy drzw i i 's łu ­
chając czy wuj śpi na dobre, rzek ła : — Mój mąż 
'aba, on sekretu  utrzym ać nie umie, ale możesz 
ttówić teraz.
. — N iechaj mi ciotka postaw i kabałę — zawo- 
Wem: bo ciotka moja z nudów  w różyła sny ca- 
^m u domowi i staw iała kabałę dla siebie, p ła ­
c ą c  i pijąc czekoladę.

— T o postawię ci potem , ale pierw ej pow iedz 
co takiego?

mania nędznego życia posłuży; wszakże uderza­
jącym  przykładem  tej p raw dy, je s t nasza m iaste­
czkowa ludność starozakonnych. Jak że  by łby  
pożytecznym  i pożądanym  z w rót je j do p racy  
rękodzielnianej i rolniczej:

P raca  wekslarza i bankieta , czyli że poprostu  
powiem, handlującego pieniędzm i, bo pieniądz 
tak je s t tow arem , ja k  każdy inny, o ile w społe- 
czeństw ie ju ż  do pewnego stopnia rozw iniętym , 
je s t w ażną, pożyteczną, a do tego może i nie ł a ­
twą, bo nie m ateryalnego lecz um ysłowego w y si­
lenia, potrzebującą, o tyle bardzo często "za­
m ienia się w nieprodukcyjną i szkodliwą, gdy  
brakiem  konkurencyi pieniężnej, przechodzi 
w rzem iosło lichw iarskie. L ecz w uwagach na­
szych, głównie mamy na celu p racę fizyczną, nie 
będziem y więc rozw odzić się nad tym przedm io­
tem, któryby nas zaprow adził na pole uw ag nad  
kredytem , lichw ą i całym  mechanizm em  finan­
sowym. Podobnież w spom nim y tylko w k ró tk o ­
ści o najwyższym  rodzaju  pracy, to je s t tej k tó ­
ra  ma na celu piękne sztuki, lite ra tu rę , naukę, 
umiejętności i głoszenie w ielkich praw d m oralnych 
i religijnych. S ą  ekonomiści, k tó rzy  tę p racę nie 
liczą do produkcyjnych, dla tego, że ona bezpo­
średnio nie przym naża korcy zboża, liczby owiec 
lub bydła , albo surowego kloca nie przerab ia  na 
sprzęt do użytku i  wygody służący. L ecz ona 
pośrednio tyle przynosi korzyści, że ją  do naj­
bardziej produkcyjnych liczyć można. Bezwą- 
tpienia, ten kto w umyśle swoim w yobraził sobie 
siłę i użycie pary , i pom ysł swój w wykonanie 
w prow adził, ten milion razy  więcej pożytku 
p rzyniósł społeczeństw u, niżeli go zrządzą, wsz- 
scy razem  najzam ożniejsi rękodzielnicy. A  cóż 
dopiero mam powiedzieć o tych utw orach um y­
słowej pracy , k tóre rozgrzew ają serce i podnoszą 
ducha świętemi praw dam i m oralności i religi?

B ył czas k iedy ekonomiści w szystko m ierząc 
cyrklem  m ateryalizm u, kreśląc zasady  ekonom ii 
społecznej, zupełnie usuw ali z niej stronę m oral­
ną człowieka, i uważali go jako  machinę. J e ­
den z nich najobojętniej dowodził, że p rze lu ­
dnieniu i niedostatkow i jak iego  obaw iają się w 
A nglii, Ir la n d y i, H ollandyi, zaradzi sama n a tu ­
ra. Ci k tó rzy  nie mogą zarobić sobie na chleb, 
wym rą z g łodu, lub kraj o p u szczą , a zm niejszy 
się liczba zbytecznych rąk  i rów now aga p rzyw ró ­
cona zostanie. M oże tak  tw ierdzić zim ny sam o­
lub, obojętny na cierpienia ludzkości. L ecz  w 
kim jakiekolw iek żyje uczucie, czyliż bez zadrże­
nia nie spojrzy  albo nie pom yśli, ile to cierpień 
ile bólów, nędzy, zbrodni nareście, kosztuje takie 
przyw rócenie owej ekonomicznej równowagi m iędzy 
żądaniem, a potrzebą pracy. T ak iż  to będzie osta te­
czny cel rozwoju przem ysłu  handlu  i bogactwa? 
Czyliż ze zgroza i w strętem  nie czytam y "opisów

—  Nie mogę! pierwej kabałę.
— A! to mi w bił klin w głowę!... zaczekaj... 

gdzież mam karty?... a! w szyfonierce... zaraz...
Zebrałem  na trzy  kupki.
— To ty! rzek ła  ciotka, w skazując na w aleta 

karowego, as czerw ienny — list romansowy, dy- 
ska karo —  pieniądze, trefl — zm artw ienie, p rzy  
tobie jakaś b londyna— dama kierow a.

— K ocha mnie?
— Kocha... odpow iedziała ciotka wachająco.
— K ocha mnie, Anna! o! moja ciotko, ciote- 

czko, ciotuniu, ciotuniuniu! ja  nie chcę nic wię­
cej, i pocałow ałem  ciotkę w tw arz złapaw szy ją  
za szyję, że aż się zakasłało biedne kobiecisko 
i zaw ołała: — udusisz  mnie!

—  To nic nie szkodzi! ona mnie kocha!
— Co ty  mówisz? oszalałeś?...
— Tak! jestem szalony ze zbytku  szczęścia, 

dzisiaj ucałow ałbym  starą  suczkę cioci, tańczy ł­
bym z kotem mazura.

— K to  je s t ta Anna?
— C iotka nie wie??!!...
— N ic nie wiem!
—  Piękność! ideał!
— A leż przecie ..
— J a  je j nie opiszę... _ oczy ja k  haber polny, 

ab! co ja  mówię haber, jak  lazur, błękit, turkus, 
ja k  niebo w wyobraźni m arzyciela, na którem  
szuka się tylko jednego przezroczego punktu, 
p rzez k tó ry  m ożnaby ujrzyć Boga!... W łosy  ja k  
len... Znowu szaleństwo! ja k  jedw ab, ja k  puch 
w spierający się na ciężkim pow ietrzu  naszejjto 
prozaicznego św iata i otaczający czoło pełne rła- 
jestatyczności i pogody. — B rew  sobolowa m ię­
ksza od puchów  unosi się półkolem  nad  oczami, 
a rzęsa, ja k  p rzędza z m eszku rosnącego na 
kwiecie czarnej róży, przysłan ia  jej oko, uginając 
i jakby chcąc sfrunąć przy  każdym  w iatru podm u­
chu. F ig u ra  ma w szystkie k sz ta łty  piękności o 
jakich  nie m arzył naw et Kanow a, zdaje się, że

nikt nie śm iałby ująć je j rękam i, że tylko oko i 
oko nieskalane, godne je s t na niej spoczywać, a  
gdy w estchnienie uniesie jej p ie r s i , wtedy czło­
wiek chciałby wciągnąć go w siebie z oddechem  
i nie dać m u w świat ulecić. —  Nóżka! o! ciotko! 
nóżka, ja  oszaleję jeżeli ją  zechcę opisywać. —  
1 ańska, książęca! średniej długości, podbicie wy­
sokie, a je s t w niej taka elastyczność, że sto p o - 
zycyi p rzyb rać  m o że ; — inaczej w yglądałaby 
w sparta na taborecie, inaczej na kobiercu  na mu­
rawie, inaczej w ysunięta z pod fałdów  balowej 
sukni, inaczej po weselu, gdybym  ją  dotykał u -  
sty, tu lił w dłoniach...

— O szalałeś na dobre.
—  O! tak moja ciotko! na dobre oszalałem , na 

dobre! bo ona będzie moim ideałem , bo ja  ta k  
ją  kocham ja k  kochałbym  matkę, kochankę, ide­
ał, sławę, sztukę, tak  ja k  wszystkie serca  łudz- 
k ie|jna raz wzięte kochaćby mogły, bo je s tem  
ja k  łuczyw o ze w szech stron objęte pożarem .

— No, to idźże spać bo ju ż  l i t a .
— Starość nie radość moja cio tko , czuje to, 

zawołałem z litością, — ciotka zapom niała co to 
je s t m iłość..._ o! przeżyć wiek swój i nie mieć n a ­
wet wspomnienia...

—  Ja k ż e  miałam zapom nieć o m iłości, k iedy 
mąż mój żyje jeszcze i kocham  go?

—  M ąż, nasz wuj, poczciw y urzędnik , p u nk tu ­
alny ja k  zegar ratuszow y, chociaż cichszy od 
niego gdy  idzie po swojej drodze, on by ł id ea ­
łem  ciotki, on! co nie wie co to je s t być sław nym , 
k tórego imie nie brzm iało ani w bulletynacb, ani 
nie jaśn ia ło  pod utw oram i poetycznem i, on id e ­
ałem!... b iedna moja ciotko, jak  żółw  w sko rup ie  
zm ierzałaś ku starości i w przydeptanych p a n to ­
flach przechodziłaś wiek swoj po dom u i jakaż, 
roskosz na starość?

D a lszy  ciąg nastąpi
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dzieciobójstwa w Chinach, wynikającego z prze­
ludnienia i nędzy? A zarysy smutnego położenia w 
jakiem zostaje prolelaryt zachodu i wygłaszane 
myśli o przewrocie stosunków, które ciągle grożą 
zachodnim krajom, czyliż nie budzą głębokiego po 
litowania, nie zatruwają swobodnego i wygodnego 
życia klassom bogatym, tą myślą, że tuż obok nich 
najdotkliwszy panuje niedostatek, niedola i roz­
pacz?

W  odwrotnym stosunku, w tych krajach gdzie 
jest brak rąk do pracy, gdzie ostateczna nę­
dzą nie pobudza do niej, tam zaniedbanie i u- 
padek większych gospodarstw rolnych z takowego 
stanu rzeczy wynikającej jakże mocno obudzą 
troskliwość powszechną.

łiam&aiyBBUT
Z  P rag i Czeskiej.

—- Proefssor literatury polskiej w Pradze p. H. 
Suchecki, wykładał w pierwszym półroczu język 
polski porównawczo w okręgu indoeuropejskim 
(i w słowiańskim), tudzież kierunek rodzimo r o ­
mantyczny literatury polskiej. W  drugim półro­
czu rozbierał język najdawniejszych pemników 
naszych, dowodząc porównawczo faktycznie w o- 
bec Czechów,że Polacy nie uczyli się od nich, ani 
czytać ani pisać, ani ich rzeczy nie tłomaczyli, 
jak  tu mniemają. Owszem język najdawniejszych 
zabytków naszego tłomaczenia piśma ś. okazał 
się być dawniejszym niż ich. Prócz tego, wykła­
dał sanskryt z zastosowaniem do sławiańszczy- 
zny, a do polszczyzny najbliżej, aby i z tego sta­
nowiska stawić nasz język w obpc obcych 
za granicą. Na knrs następujący zapowdedział 
prócz języka, z literatury dzieje historyjografii 
naszej, a osobno estytyczne rozbiory najnowszej 
poezyi polskiej. Obecnie pracuje w zakresie na­
uki języków porównawczej.

R o z m a i t o ś c i .

W  książce niedaw no wydanej w L ondynie, znajdujem y 
ciekaw e szczegóły  o starych  sukniach, sp rzedanych na ta n ­
de tę  w Paryżu. U b ió r e legan ta , stro je  lwicy, k tó re  jaśn ia ły  
w lasku  Bulońskim  i w tea trach , będ ą  za morzami znowu 
jaśn ieć  i zachwycać.

F ro s te  m ieszczańskie uOiaiiia, znajdują  o d b y t w Stanuch 
Z jednoczonych, gdzie wychodźcy europejscy  z pośp ie ­
chem jeg  k u pu ją  jak o  zab y tek  E uropy , k tó rą  opuścili na 
zaw sze. N a m undury i szlify je s t  ta rg  korzystny  w A m eryce 
południow ej wzdłuż zatoki m exykańskiej. N a  sta re  k ap elu ­
sze  j e s t  w ielki odbyt w H aiti. M urzyni n iezm iernie są 
dum ni, jeżeli m ogą swoją w ełn iastą  głowę okryć kapelu ­
szem  europejsk im , a zw łaszcza b iałym . B rudne rękawiczki 
oczyszczone, w ysyłają do Jam nik i i wysp F ilip ińsk ich . 
T ym  to  sposobem , znaczny handel prow adzą tandeciarze  
paryscy' odnowionem i sukniam i. N aw et na s ta re  trzew iki 
a tła so w e  i buciki dam skie , znajdu ją  się am atorki.

—  W  poprzedzających num erach K roniki, donieśliśm y 
o dwóch balonach zbudowanych w Stanaeh-Z jednoczonych. 
Je d e n  zaniósł dwóch arenautów  w puBtynie K anady , gdzie 
zaledw ie nie um arli z głodu i znużenia, a balon  p o sz a rp a ­
n y  został n a  sztuk i. D rugi balon olbrzym iej wielkości ma 
b y ć  użyty do żeglugi p rzez O cean A tlan tyck i. O tóż więc 
ten  balon przywieziono do N ow ego-Y orku i zaczynają go 
napełn iać  gazem . W łaściciel nie odstępuje  od sw eg o zu ­
chw ałego przedsięw zięcia. Znalazło się siedm iu ludzi od­
ważnych, k tó rzy  chcą opuścić się z nim razem . ( I .  B . j

G łów na K a ssa  Oszczędności.
W  tygodniu upłynionym od dnia 1 (13) listo­

pada r. b. włącznie wydano książeczek nowych 
76 na które tudzież na dawniejsze w 464 wnio­
skach złozono rs. 7948 k . 95. Na żądanie 189 u- 
czestnikom wypłacono (prócz procentu za rok 
bieżący rs. 64 k. 87), rs. 8463 k. 24 ’/2 i umo­
rzono kśiążeczek oszczędności 54. Przeto ucze­
stników 14757, posiada kapitał rs. 769,426 k. 2 '/2.

Naczelnik Kożuchowski.—Buchalter Krauze.

Wiadomości bibliograficzne.
N akładem  księgarn i JÓZefd Z aw adzkiego  w W iln ie , 

w yszed ł w L ip sk u  i je s t  do nabyciu w W arszaw ie w S k ła­
dz ie  głównym  dla K ró lestw a P o lsk iego  w K sięgarn i i S k ła­
dzie N u t m uzycznych Michała Glucksbfirgćl, przy ulicy 
K rakow sk ie-p rzedm ieśc ie  w domu G ro d z ick ieg o N r. 9 (4 1 1),
Szósty Śpiewnik domowy Stanisław a Moniuszki, zawie­
ra jący  B allady i Poezye A dam a M ickiewicza z po rtre tem  
tegoż  p rzez H oulliona, cena exem plarza r s .  5. W yszły  ró ­
wnież pojedyncze N ra  z tegoż śpiew nika, a  mjanow/V/'- 
Powrót taty  ballada, cena kop. 9 0. Rybka ballada rs. 1 >

. w D rukarni J . Jaworskiego.-

kop . 3 5 . Pieśń z w ieży kop. 9 0 . Czaty ballada kop. 9 0 . 
Do Niemna sonet kop. 5 0 . Sen-pieszczotka kop. 52 >/2.
FieSn do Wili kop. 52 y 2. W szy stk ie  te  kom pozycye zn aj­
dują się również do nabycia we w szystkich znaczniejszych 
Składach N u t m uzycznych w W arszaw ie, n a  prowincyi u  S . 
A rz ta  w L ublin ie, I I .  H u rtig  w K aliszu , L . M ożdżeńskiego 
w Kielcach i B . S tab lew sbiego  w P łocku .

N. k ładem  k sięg arn i Józefa Zawadzkiego w W iln ie, 
wyszły w L ip sk u  i są  do nabycia w W arszaw ie w księgarn i 
i Składzie N u t m uzycznych Michała Glucksberga, przy 
ulicy K rakow sk ie-P rzedm ieśeie  w domu G rodzickiego, N r 9 
( 4 1 l ) ,  n astęp u jące  kom pozycye m uzyczne: DuetinO z ope­
ry  Jaw n u ta  ( z  czw artego  śpiew nika dom ow ego) m uzyka 
M oniuszki, cena exem pl. kop . 7 5 . Moje bogdCtWO piosnka 
śpiew ana w operetce  Jaw n u ta , m uzyka St. M oniuszki k . 15, 
kompozycye te  znajdują się rów nież do nabycia we w szyst­
k ich  innych Składach N u t muzycznych; na prow incyi u  S. 
A rz ta  w L ublin ie, H . H u rtig  w K aliszu , L . M ożdżeńskiego 
w Kielcach i B . S tablew skiego w P łocku .

N akładem  Z akładu  L itograflczn  ege A. PECQ &  Com p., 
opuścił p ra ssę  w tych dniach K alendarzyk  kieszonkow y, 
drukow any na białym  pap ie rze , zważając na m ałość form atu 
nadzw yczaj czytelnie drukow any.

C ena egzem plarza  tylko k o p . 3.
N B . Każdy kupujący K a len d arz  ścienny chrom olitograe 

fowany P e c q ’a, lub coś kolw iekbądź innego w jego sklep- 
d osta je  k a len d arz  bezp ła tn ie . U lica  M iodowa N r. 482

O G Ł O S Z E N I A

Z A E M B

ARTYSTY CZN0-LIT0GRAF1CZNY
A. PECQ COMP.

U c z n i a  L e m e r c i e r a  w P a r y ż u ,
W  W A R S Z A W I E ,

Ulica Miodowa, Nr 4814(4),
wykonywa p o rtre ty  z n a tu ry , k ra jo b ra zy , ry su n k i archite" 
k toniczne, o rnam enta , kopie z obrazów  we w szystk ich  ro ­
dzajach, chrom olitografie , m appy, cyrkularze, rachunki, r e ­
je s tru  gnspedar-akie, a d re ssa , b lankiety , nuty , w exle, oraz 
B ile ty  wizytowe  litografow ane i w ytłaczane, od r s .  1 do 
rs . 1 kop . 5 0 za sto  sztuk; oraz P apier listow y  z  w i d o ­
kam i m iasta W arszaw y cbrom olitografow anem i, to j e s t  g łó ­
w niejsze p u n k ta  m iasta , k tó ry ch  będzie 2 4; cen a  ark u sza  
k o p . 5 .

W ychodzi także dzieło pod ty tu łem : K rólow ie P o lscy , 
zeszytów  będzie 1 4; cena każdego zeszy tu , zaw ierającego 
w sobie 3 p o rtre ty , z tex tem  polskim  i francuzkim  Ju lian a  
B artoszew icza, rs . 1 k . 50. T akże: B isk u p i i  A rcyb iskup i 
P olscy  z tex tem , zeszytów  będzie 2 2; cena każdego z e ­
szy tu  rs . 1 . A lb u m  Lubelskie  z tex tem , oraz Sceny  
Życia N apoleona D ębick iego  z tex tem . C e n a  każdej części 
sk ładającej się z 3ch arkuszy  z łp . 5, zaś jed n e g o  arkusza 
z łp . 2.

KSIĘGARNIA
S K Ł A D  N U T  I P A P I E R U

Ma uryc ego  O r g e l b r a n d a  w Wi ln i e
U trzym uje ciągle  znaczne zapasy  ta k  krajow ych ja k  

zagranicznych dzieł w  różnych językach i we w szystk ich  
ga łęziach , liczny dobór N tlt Mdpp Atl&SÓW i globusów  
jeograficznych; przyjm uję prenum eratą na p ism a  perjo- 
dyczne, żurnale m ód krajowe i  zagraniczne  i na ż ąd a ­
nie w szelkie zapisy  u sk u teczn ia  w k ró tk im  czasie. R o zg a­
łęzione s to su n k i handlow e, zaopatru ją  często powyższy 
zak ład  we w szystk ie  nowości lite rack ie  i m uzyczne, w net 
po ogłoszeniu  ich przez  wydawców i niezw łocznie takow ych 
dostarczać  obowiązuje się, po cenach na jprzystępn ie jszych  
k siążk i krajow e po cenach m iejscowych, zagraniczne po 
takichże, z doliczeniem  kosztów  tran sp o rtu , Nuty zaś bez 
w yjątku czy w k ra ju  czy za g ran icą  wydawane, po cenach 
m iejscow ych różńiących się  od W ileńskich  od 2 0 — 25 k. 
n a  każdym  rub lu . D rukow ane kata log i książek  i n u t znaj­
dujących się w powyższym  zak ładzie, p rzesy ła ją  się b ez ­
p ła tn ie  do m iejsc w skazanych. W  m iarę przybyw ania no ­
wości, dodatk i kata logów  ukazują  się . Z apisujący z pro-- 
wincyi książek na r s .  10 albo  nu t na  rs . 5 kosztów  p r z e ­
syłki nie ponoszą; przy znaczniejszych pa rty ach  korzy­
stn iejsze  w arunki. N a  m iejscu , kupujący w m niejszych 
p a rtjach , zyskują  odstęp stw a  kosztom  pocztowym  wyró- 
w oyw ające, a p rzy  w iększych p artjach  tak  ja k  zwykle ko­
rzy stn ie jsze  w arunki. P o siad a jący  rzadkości b ib liog rafi­
czne szczególniej z X Y I i X V II  wieku, a  życzący takow e 
zbyć lub na inne dzie ła  zam ienić, p roszen i są  o wiadomość
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i ceny, jak o  też o śc isłe  ob jaśn ien ie, w jak im  stan ie  są 
dzie ła  do zbycia. Poszukującym  rzadkości, k sięg arn ia  0- 
fiaruje pośrednictw o. D la  wygody korrespondentów  swoich 
taż księg arn ia  sta le  u trzym uje  zapasy StjTUIl prawdziwie 
w łoskich, Kalafonii paryzk iej, Papieru biurowego i listo­
wego od najw ykw intniejszych gatunków  angielsk ich  i fran- 
cuzkieh do zwyczajnego na codzienny użytek. P o siada  nad­
to Maszynkę do suchych (en re lief) odcisków BiletÓW 
W iz y to w y c h , l ite r  początkow ych i całych imion n a  papie­
rze  listowym  i w tym  celu zam ówienia przyjm uje.

Z  biura N auczycieli i Nauczycielek ulica Krakowskie-
Przedm ieśeie N r .  43ó  w prost Dobroczynności 

na 1-em piętrzę.
O becnie oczekują na m iejsca w K rólestw ie lub C esar­

stw ie zdarzyć się m ogące. O soby wykw alifikow ane i w zu­
pełności o d d an e  zawodowi N auczycielskiem u a mianowicie 
Po lk i p o siad ające  prócz nauk klassycznych obce język i ja' 
ko  to: fran cu zk i, niem iecki i m uzykę. O soby wyłącznie ta' 
lentom  pośw ięcające się; muzyce; śpiewu i rysunkom , nau­
czycielki niższego stopn ia, przeznaczone jedyn ie  do pier­
wszych p o czą tków , ja k  również nauczyciele Po lacy  posia­
da jący  p a te n ta  z ukończonych nauk i chlubne rekomenda" 
cye z odbytej p rak ty k i, a k tó rzy  to prócz nauk szkolny-'! 
posiadają  języ k i fran cu zk i lub  n iem iecki. N iem ki bonf 
osoby do tow arzystw a i m atkowania. 
______________________________________Helena N ow  olecka. ^
Łuim u r o w m t a g ą M M — i mr e a rewtin

Cukrownie i Gorzelnie, stustopn iow e probierz* 
rządowe, System u, Tralles , M agier , Hess, Iłych ter, oN  
C iepłom ierze, A erom etra, pod ług  Szatena, Dallinga, Kon' 
tro lerk i P iwa, Wódek i B arom etru  w znacznym doborz* 
po cenach sta łych  um iarkowanych znajdują się wZakładzi* 
O ptyczno-M echanicznym .

Okulary i Konserwy. O chraniające osłabiony wzrok 
rażącego św iatła , szkodliwych wyziewów ziem i, pyłu, ulzj 
tw iające  przy- pracy, do rozpoznaw ania przedm iotów  zdak' 
w znacznym  doborze pod ług  najnowszej m etody okulistyczno 
optycznej przysposobił In s ty tu t Optyczno-M echaniczny.
_ ^ ^ ^ ^ ^ ^ ^ L ^ P i ( k a ^ A j n / W b j i l i c a ^ I i m l o w a J i 7 i v ^ M ^

—  P oszy t Iszy  Zbioru przepisów  dotyczących uregu' 
low ania stosunków  włościan, osiedlonych w dobrach prf  
watnych w K rólestw ie  Po lsk iem , w yszedł z druku  i j e5' 
do nabycia u p . A . S iedlew skiego, m ieszkającego pr*l 
ulicy L eszno , w prost kościo ła  X X . K arm elitów  Nr. 
w dziedzińcu na 1 p ię trze . Cena poszytu Ig o  wraz z bi­
letem  na poszy t l ig i ;  r s .  1.

k u k s  ( a m . i n  w A i e s z A w s H i e J .
Dnia 3 (15) Listopada 1859 r.

_ —

żądano płacono
Jfl o n e t  y . Rs .  | kop. R s. | kop;

P ó ł im neryały  R ossv jsk ie. — — 5 60
D ukaty  h o lendersk ie  . . . . — — —

P a p i e r y .

O bligi S karb , za rs . (oprócz kup . 92 16 —
"R li Ptv SlrUńlin YC'V/'tl Cs c ł- P/ąlolriofTAoudi uu XVI (Jltjol. jroisKiego.
L is ty  Z astaw ne b ia łe  I I I .  O k re ­

su (prócz kuponu) za r s .  15. 14 72 14 70

O bligacye C ząstkow e na 5 00 zł. — — —
oprócz kup o n u ) .............. - . . . — — —

C ert. B anku na O bi. Cz. lit. A. — — —
na 300  z ł........................ — — ---- A

C ert. B anku lit. B. na  2 00 zł. — — ---- A
bez proc ............................... . . . . — — —

C ert  B anku na Obi. lit B . na 200 — — ----
zł. p ro cen to w e ................. . • • . — — _>

Dowody Kom. C ent. L ikw id. na — — ----
100 zł.................................. — — ---

Now a R ossy jska  pożyczka z roku — — ----
oprócz k u p o n u .................. . . . . — ---- A
x  x x z r. 1 855 — — ----

W e k s l e .
B e rlin ................. 100  T al. 2 M . 104 10

.. ..................100  T al. k. t . .—. __ __
G d ań sk ..............10 0 T al. 2 M. — ---- __ —-

» .............. 100 T al. k. t. __ __ —'
H a m b u rg . . . .  300  BM k. 2 M. 156 90 __
L o n d y n ..............1 F t .  St. 3 M. 6 90 6 8^
M oskw a..............100  R sr. k. t. 99 .
P e te rsb u rg . . . 100 R sr. 1 M . 99 33 —

x . . .  100  R sr. k . t. __ __ —
P a r y ż .................3 0 0 F ran . 2 M . 82 95 — •

>> ................. 30 0 F ra n . 1 M . __ — —.
W ie d e ń ..............150 Z ł. R . 2 M . 83 70 -—. J
W rocław  . . . . 100 T alar. 2 M. — ---- —

W artość kuponu bieżącego od Obi. Skarb . R s .— ~k. 50  ^ 
od L istów  ?astaw nvch  k . 2 3 

__________od Nowej R ossy jsk iej pożyczki Rs". _  X

T E A T R  W IE L K I .  Ju tro  Asm odea  panna Boo- 
danow przedstawi .rolę A s modei.
irszy  Cenzor, F . Sobieszczański.


